
Rok X.
Należytosć pocztowa opłacona gotówką.

R zeszów, dnia 17 sierpnia 1928 Nr. 33.

ZIEMIA RZESZOWSKA
1 PR E N U M E R A T A : z poczt.

W Polsce miesięcznie od gr. 
W Am »yee rocznie dolary

1 czasopismo narodowe. I O GŁOSZEN IA: 1
Za miejsce wiersza milimetrowego 

Na pierwszej stronie . . 30 gr.
ty t e k ś c i e ........................... 20 „
N a d e s ła n e ........................... 10 ,,
O gtoszer a ............................5 „ 1

, Kolumna 6-łam ow a.

Wychodzi każdego p ątku.
' Rękopisów me rw rsca się , listów bezimiennych me przyjmuje...t l 20 groszyj

OGŁOSZENIA przyjmuje i dział inseratowy prowadzi biuro w DRUKARNI UDZIAŁOWEJ (przedtem Arvaya) ul. 3 Maja 7.

A d r e s  R e d a k c j i  u l .  Z a m k o w a  1 . -  Konto czekowe w P. K. 0. Nr. 147.472.

TREŚĆ: Nieznany dotychczas list H. Sienkiewicza —  Żydowscy partacze —  Kronika.

Przedruk d o zw o lo n y  ty lk o  z  p o w o ła n ie m  się  n a  „ Ziem ię  R z e s z o w s k ą " .

NIEZNANY DOTYCHCZAS 
LIST H. SIENKIEWICZA.

(Z nieznanych pism wielkiego Pisarza na temat zadań 
katolicyzmu w Polsce).

W e wszystkich ziemiach pols ich Kościół 
katolicki rozporządza dotychczas tak olbrzymim 
materiał n ludzkim, jak może nigdzie na św ię­
cie-. W święta i niedziele świątynie bywają prze­
pełnione, nie tylko po wsiach, ale i w miastach. 
Podczas, gdy w innych stolicach europejskich 
widzi się w kościołach wielkie., przeważnie 
kobiece grom adki wiernych, u nas, zarówno 
w Warszawie, jak Wilnie, Krakowie, Lwowie 
i Poznaniu, pobożne tłumy składają się w rów ­
nej liczbie z mężczyzn i kobiet, należących do 
wszelkich bez wyjątku w aistw  społecznych.

Słowem, te nawet klasy ludności miejskiej, 
które g Jz ie in d Je j  usunęły się z pod wpływu 
Kościoła, u nas w.erzą dotyczczas i praktykują.

Katolicyzm wytworzył nietylko narodow ą 
religję, ale i narodowy obyczaj i stał się jedną 
z głównych podstaw  naszego życia.

Otóż jest na czem stać i na czem budować, 
należy tylko baczyć, by owa opoka, na której 
stoi Kościół, nie wietrzała tak, jak wietrzeją skały 
w górach i nie zmieniała się w materjał kruchy, 
rozsypujący się i zdradliwy.

Czy zaś u nas nie grozi katolicyzmowi tego 
rodzaju niebezpieczeństw o:

Mojem zdaniem może nie w tym stopniu, 
jak np. Kościołowi greck.emu, ale jednak grozi. 
Nie zamykajmy Oczu na jedną p raw dę: naród 
nasz w olbrzymiej swej większości szczerze 
religijny, stoi jednak pod względem etycznym 
na stopniu bardzo niskim w porównaniu z lu­
dami zachodniej Europy. Mówiąc to, nie myślę 
wyłącznie o chwili dzisiejszej, w której rozpa- 
sały się wszelkiego rodzaju namiętności, ani 
wyłącznie o miastach, w których klasy robotni­
cze zostają pod wpływem agitatorów fanatycz­
nych i ograniczonych. Bo weźmy np. wieś 
polską, na którą głównie, zwłaszcza w Królestwie, 
należy zwracać uwagę. Niewątliwie do tej 
demoralizacji przyczyniała się ciemnota, będąca 
następstwem wprost haniebnych stosunków po­
litycznych, wiemy jednak, że stosunki owe 
i wszelkie płynące z nich złowrogie usiłowania, 
nie-zdołały zachwiać wiary ludu. A jednak duść 
jest posłuchać samych włościan, by stwierdzić, 
ile namnożyło się wśród ludu przestępstw, 
Zdziczenia, krzywd wzajemnych, szkód, podpalań, 
nienawiści i kradzieży. Oczywiście większość 
chłopów pozostała uczciwą, inaczej bowiem ży­
cie i praca stałyby się niemożliwe, istniały 
wszelako i istnieją dziś w sporszej liczbie niż 
dawniej, takie wioski, a niemal w każdej nawet 
uczciwej, takie domy, i takie rodv, które miejsco­
wi mieszkańcy palcem wskazują jbko rozbójnicze 
i złodziejskie. Je*t ich dużo, a jeśli rzeczy pój­
dą dotychczasowym trybem, będzie ich coraz 
więcej. Otóż jest rzeczą wielokrotnie zauważo­
ną, źe nawet c chłopi, którzy na każdym kroku 
rozmijają się z przykazaniami Boskiemi i kościel- 
nemi, wierzą jednak, uczęszczają do kościołów 
i praktykują. Dowodzi to niewątpliwie faktu, że 
wiara ich jest wiarą mechaniczną, polegającą 
jedynie na zachowaniu pewnych przepisów 
(np. postów) i udziale w kościelnych obrzędach. 
Nie wchodzi ona w ich krew, nie przenika do

sumień, nie oddziaływa na ich czyny, nie r o z ­
grzewa i nie rozśwseca. Stwierdzam przytem 
na mocy własnej i c-.dzej obserwacji, że ta 
skostniałość wiary szerzy się coraz bardziej i że 
religijność ludu, poniekąd z winy kapłanów, 
którzy zwracają zbyt wyłączną uwagę na formy 
nie na treść -  poleg coraz przeważniej na 
mechanicznem tylko spełnianiu obrządków.

A wobec tego łatwo jest odpowiedzieć, 
jakie jest u nas zadanie Kościoła katolickiego. 
Wskrzesić wiarę czynną zwrócić jej żywotnuść, 
zmienić ją w sdę etyczną, oddziaływującą bez­
pośrednio na życie i postępki ludu, oto praca 
“do “KtOrej powinno się zabrać z całą enargją 
nasze duchowieństwo. Nie wyczerpuje ona za ­
pew ne wszystkich zadań Kościoła w Polsce, te 
bowiem, w społeczeństwie tak złożonem i roz- 
wimętem, muszą być wielorakie, ale obecnie 
jest najpilniejszą potrzebą. Nadszedł czas po- 
prostu do walki o lud, nadeszła chwila w któ­
rej Kościół musi „potykaniem dobrem" potykać 
się o przyszłość swoją własną i narodu. Sprawa 
bynajmniej nie jest s tracona, a „za błękitami", 
jak mówi poeta jest zwycięstwo... Czyni jej 
p raw dopodobnem  a nawet pewnem w Polsce 
to mianowicie, że ów obóz, który usiłuje zburzyć 
całą budowę i społeczną i narodową, jest u nas 
bez porównania bezmyślniejszy, niż gdziekolwiek 
indziej. Występując bowiem, mby w imię mate- 
rjalnego dobra ludu, n szczy właśnie to dobro 
do ostatka. Rozbudza namiętności i żądze, 
a nawet nie próbuje ich uregulow ać ; mówi 
ludowi tylko o jego prawach, a zamilcza o o bo­
wiązkach i absolutnie nie umie wytworzyć 
i wciągnąć do swych działań żadnych postula­
tów etycznych.

Znam ienną rzeczą jest, że na tej drodze 
nie czynił nawet prób i usiłowań. Otóż z tego 
błędu powinien skorzystać Kościół. Wszelki 
układ społeczny, musi obok wielu innych, opie­
rać się i na podstawach etycznych, inaczej 
bowiem zmieni się w społeczny chaos. 
Chrześcijaństwo zwyciężyło w znacznej części 
i dlatego, że stworzyło nową, doskonalszą ety­
kę. Dzisiejszy obóz reformy sp iłecznej zapo­
mniał o tej potrzebie i z tego powodu, w tej 
postaci, w jakiej się ujawił, nie ma przyszłości, 
Jeżeli Kościół zetrze z siebie tę pewną rdzę. 
która go w ostatnich czasach pokryła, jeśli 
zajmie tę opuszczoną placówkę, jeśli z nową 
siłą, z odrodzoną energią weźmie się do dzieła 
w imię potrzeb 'etycznych, tkwiących na dnie 
sumienia ludu — jeśli wreszcie obok przestrze­
gania czcigodnych swych form i przepisów 
potrafi tchnąć nowego ducha w moralne życie 
społeczeństwa, to zwycięstwo jest jeg o .  Będzie 
ono u nas  tern większe i bardziej chwalebne, 
że stanie się zarazem narodow em  zwycięstwem 
ładu nad bezładem, miłości nad nienawiścią 
światła nad ciemnotą i powszechnej korzyści 
nad zgubą i zatraceniem.

Walka zaś nie przedstawia się jako zbyt 
trudna, albowiem im dłużej trwa dzisiejszy roz­
paczliwy pod względem społecznym stan rzeczy, 
tern prawdopodobnie bl.ższe jest wielkie o d ro ­
dzenie rej:gijne nietylko w Polsce, ale w całym 
świecie.

HENRYK SIENKIEWICZ.

Żydowscy partacze
powiększają grono stanu rzemieślni­

czego.
Z kół rzemieślniczych dochodzą nas  a la r­

mujące wieści. Oto Ministerstwo przemysłu i 
handlu okólnikiem z dn. 13 ub. m. Nr. P. D. 1143 
zarządziło, by władze przemysłowe I-ej instan­
cji wydawały karty rzemieślnicze tym wszystkim, 
którzy p rz tds taw ią  wym agane przez art. 198 ust 
4 Ustawy Przemysłowej dowody, że prowadzili 
rzemiosło przed 15 grudnia 1927 r. Takie sta­
nowisko M.nisteistwa P. i H. sprzeczne z 
brzmieniem ustawy, jak również z poprzednimi 
okólnikami Ministerstwa musi budzić bardzo 
poważne obawy zarów no co do składu przy­
szłych Izb rzemieślniczych, jak również co do 
poziomu rzemiosła, które przez zaliczenie w po­
czet rzemieślników (zamiast, jak być powinno 
prowadzących rzemiosło na podstawie praw 
nabytych) licznych rzesz partaczy —żydów, ule­
gnie bardzo znacznemu obniżeniu.

N.e u e g a  wątpliwości, że min. P. 1 H. 
wydając wspomniany okólnik, nie mający pod­
staw prawnych w ustawie, k ierow ało  się nie 
tyle dobrem rzemiosła, któremu ten 'okó ln ik  
wyraźnie szkodzi, a poprestu względami polity- 
eznemi tj. niestety uległością wobec żydów 
mającą rzekom o zjednać ich dla państwa a nie 
zdobyw ającą poparcia żydów naw et dla obec­
nego  rządu.

Niewątpliwie chrześcijańskie organizacje 
rzemieślnicze grupu.ące istotnie wykwalfikowa- 
nych rzemieślników (mistrzów i czeladników) 
zaskarżą do Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego powyższe zarządzenie min. P. i H. 
jako godzące w ich najżywotniejsze interesy. 
Akcja ta spotka się z bezwzględnem poparciem  
wszystkich, którym dobro rzemiosła leży na 
sercu.

K R O N I K A .
Wyisze Studjum Handlowe w Krakowie. Aby

zyskać prawo studjowania w Wyższem Studjum 
Handlowem w Krakowie, trzeba zapisać się 
w charakterze studenta (studentki), bądź w olne­
go słuchacza (wolnej słuchaczki). W arunkiem  
przyjęcia w poczet studentów jest wykazanie się 
świadectwem dojrzałości, uzyskanem w jednej 
z państwowych szkół średnich ogólnokszałcących.
0  przyjęciu wolnych słuchaczy decydują Władze 
akademickie uczelnie

Studja trwają lat trzy. Każdy rok  studjum 
stanowi etap, dający pewną zw artą  całość, do­
stosowaną do pewnych ściśle określonych celów.

Wyższe studjum Handlowe ma statutowo na­
dany cha rak ter  szkoły akademickiej, studentom 
Wyższego Studjum Handlow ego w Krakowie 
przysługują ulgi wojskowe i kolejowe, jakoteż 
dodatek ekonomiczny, po myśli artykułu 4 usta­
wy o uposażeniu funkcjonarjuszów państwowych
1 wojska.

Wpisy do Wyższego Studju.n H andlowego 
rozpoczynają s 'ę  1 września 1928 r. Do wpisu 
należy przedłożyć świadectwo dojrzałości w ory­
ginale lub uwierzytelnionym odpisie oraz doku­
ment stwierdzający uregulowanie stosunku 
do służby wojskowej.

Co gra ją  kina? „Kino Muzeum" wyświetla 
wspaniały dram at p. t. „Tajemnice gabinetu r e ­
stauracyjnego".

„Kino Wanda* wyświetla film p. t. „W ojak 
Szczapa w niewoli rosyjskiej".
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Kupcu polaku! —  Stan na wysokości zadania! — pamiętaj, że społeczeństwo  
polskie całe stoi za Tobą w  w alce z źydostwem , widząc w  Tobie tego głów nego  
żołnierza. Ale pamiętaj też, coś winien własnem u społeczeństwu, które Cię karmi 
i daje byt. Kalkuluj skromnie, żyj oszczędnie, dorabiaj się powoli i walcz niską 
ceną z handełesem żydowskim a nikt Ci powodzenia Tw ego nie pozazdrości, 
widząc w  Tobie chlubę naszego kraju i narzędzie wyzw olenia gospodarczego 
całej Polski. Okaż się godnym w ażnego posterunku w  życiu gospodarczem Polski 
na którego straży Bóg Cię postawił.

Rozwój.
Zjazd delegatów żeńskich stowarzyszeń mło­

dzieży. O znakomitym rozwoju żeńskich s to w a ­
rzyszeń młodzieży w naszej diecezji świadczy 
zjazd delegatek, który odbył się w Przemyślu. 
Na apel Sekretarjatu  generalnego  przybyło po­
nad 200 delegatek na doroczne obrady, zw raca­
jąc malowniczym strojem ludowym uwagę mie­
szkańców . W  obradach  przedpołudniowych, któ­
re się toczyły w sali Domu Katolickiego, wziął 
udział p ro tektor S tow arzyszeń Najprzew. ks. 
biskup Nowak oraz szereg  gości. Po referatach 
organizacyjnych ks. Tomaki i p. Orłowskiej de­
legatki zwiedziły wystawę prac szkoły szycia 
SS . O patrznościanek na Zasianiu. Obrady po­
południowe obejmowały spraw ozdanie delega­
tek i poszczególnych Kół, refuraty ideowe i wy­
bór części Rady związkowej.

Od Anasza do Kajfasza czyli jak można 
postradać życie. W  niedzielę dnia 12 bm. po­
ciągiem popołudniowym przywieziono od Rud­
nika czworo dzieci pokaleczonych od szrapnela. 
Trzech chłopców miało poszarpane mniej lub 
więcej nogi i ręce, dziewczynka 8 - 9  letnia 
poraniony brzuszek. Biedne wi|ące się w bolach 
dzieci trzeba było odstawić do szpitala. Niestety 
pokazało się, i e  prędzej m ożna przyjechać 
z Rudnika do Rzeszowa, aniżeli dostać się ze 
stacji kolejowej do szpitata powszechnego. Nacz. 
p. Trybus zajął się nieszczęśliwemi dziećmi. 
Połączył się ze strażnicą, prosząc o wóz ra tun ­
kowy lub nosze. Ze strażnicy otrzymał jednak 
odpowiedź że te m ogą wydać tylko na polece­
nie Dr. Tellera. Połączył się zatem telefonicznie 
z Dr. T., odpowiedziano mu, że Dr. T. wyjechał 
na urlop i i e  go zastępuje Dr. Kronfeld. P. T. 
telefonuje, że lo niemożliwe, bo Dr. Kr. również 
wyjechał na urlop -  na to jednak żadnej odpo­
wiedzi nie dostał. P. Tr. połączył się ze S taro­
stwem, by to zarządziło przetransportowanie 
dzieci. Lecz była to niedziela, ze Starostwa 
nikt się nie odezwał. A dzieci jęczą i wiją się 
w boleściach. P. T. połączył się w rtszcie  z ko- 
miserjatem Policji i dopiero za interw fncją  te­
goż otrzymał wóz ze strażnicy i odstawił dzieci 
do szpitala. Tylko dzięki sprężystości P . T. zna­
lazły się dzieci w szpitalu, inaczej, albo byłyby 
leżały na stacji, lub chyba wracały ao aorru. 
Na strażnicy nie wiedziano, że Dr. Teller jest 
na urlopie, a temmniej kto go zastępuje. Jestto  
dowodem bezgłowia w zarządzie gminy. Takie 
bezgłowie może kosztować życie ludzkie. Z w ra ­
camy się do magistratu o wydanie odpowied­
nich zarządżeń pouczenia i podległym organom .

Wielki pożar w Król. Hucie. W  Królewskiej 
Hucie przy ul. Dworcowej 6 wybuchł w nie­
dzielę wielki pożar. Pastw ą ognia padł g a raż  
firmy Suski, w którym znajdow ało się auto  
osobow e i jedno półciężaruwe. Pozatem uległy 
zniszczeniu większe zapasy sera i masła. O gól­
na  szkoda wynosi 30.000 złotych. Ogień został 
p rawdopodobnie podłożony przez pew nego o so ­
bnika, który widocznie zamierzał przenocować 
w garażu  i rzucił n iedopołek na ziemię. Wia 
domość tę podajemy za gazetami Śląskiemi. Pub- 
liczuość tutejsza przyjmie ją z ubolewaniem nad 
nieszczęściem p. Suskiego, który przez wiele lat 
prowadził tutaj fabrykę serów i zapisał się mile 
w pamięci przez swoją solidność i filantropię.

I w lacie lody coś wartają. Niejaki Cytryn 
Baruch lat 22 rodem z Chełma bez stałego 
miejsca zamieszkania, ostatnio zajęty u p. Lei- 
zara Meiselesa w Rzeszowie przy ulicy Szpital­
nej 1. 7 zabrał swemu pracodawcy z kosza 95 zł. 
z których zł. 56 ulokował na czarną widać go­
dzinę u p. Chaji Wohlfeld resztę na wydatki 
zostawił przy sobie a uważając się już poważnym 

.kapitalistą do roboty więcej nie wrócił, lecz wa­
łęsał się po mieścię. Zainteresował się nim st. 
posterunkowy Motyl, sprowadził Cytryna na po­
licję, zaś w toku dochodzeń bronił się, że gotów­
kę złożoną u Ch. Wohlfeld uskładał w ten spo­
sób że przez czas 3-ch tygodni sprzedaw ał 
mniejsze porcje lodów, wskutek czego po 
obrachunku z Meiselesem codziennie mu zosta­
wało tak na czysto 50 gr. Gdy rachunkow e ze­
stawienie dochodów nie odpowiadało kwocie 
złożonej u Wohlfeldowej plus znalezionych przy 
podejrzanym 3 zł. 5. — Cytrynę oddano sądowi 
a Zł. 59 05 złożono do depozytu sąd. Przy po­
dejrzanym znaleziono również strój kąpielowy, 
który z powodu oziębienia się temperatury bę­
dzie Cytrynowi zdaje się zbytecznym.

W Polsce brak radiotelegrafistów. Na sku­
tek zawiadomienia przez mikrofon oraz zamie­
szczonych wzmianek przez całą prawie prasę 
polską o wakujących posadach, zgłosiła s<ę tak 
nieznaczna ilość reflektantów, że posady te zo­
s taną nieobsadzone. J e s t  to najlepszym dowodem,

jak mało u nas zajmują się radiem. Gdybyśmy 
takie sam o ogłoszenie dali w Niemczech nape- 
wno setki nawet n iezawodowców. lecz wprost 
am atorów  zgłosiłyby się o te posady. W arunki 
jakie postawiła Dyrekcja P. i T. są  tak łatwe, 
że każdy am ator — fachowiec, posiadający 
4 gimnazjalne i znajomość języka angielskiego 
oraz francuskiego, mógł o nią kompetować. 
Wiemy z prasy niemieckiej, źe tamtejsi am ato­
rzy, m asowo uczyli się znaków Morsea i każdej 
chwili m eg ą  s tanąć pod rozkazy pułków te legra­
ficznych. A u n a s?  Ci którzy kończą kursa ra- 
djo —telegraficzne, wcale się o te posady nie 
zgłosili, widocznie pochłonął ich przemysł i h a n ­
del radiotechniczny, tak, że posada rządowa 
wcale ich nie interesuje. To też wzywamy wszy­
stkich reflektujących, Dy złożyli swe podania 
w Dyrekcj i Poczt i Telegrafów w Wydziale 
Radjo — komunikacyjnym.

Gorące pożegnanie w Staromieściu. W  nie­
dzielę 12 bm. odjeżdtzający do wojska rekruci 
urządzili sobie w Staromieściu zabawę poże­
gnalną, która zapowiadała się wcale dobrze, 
gdyby nie przybycie na nią wcale nieproszonych 
gości z Rzeszowa na czele z H aderą znanym 
na Ruskiej wsi brukotłukiem. Miandwicie około 
g )dz. 1 w nocy wyżej wspomniany Hadera wi­
docznie z nam owy swych towarzyszy wkroczył 
na salę zabawy, udrazu skierował się do jednego 
z członków zabawy z Trzebowiska i dźgnął go 
kilka razy nożem arzyczem rozdarł mu bluzę 
zadając mu lekką ranę. Chcąc przeszkodzić 
w bójce Stanisław Sadłowski rolnik ze Staro-

POPIERAJCIE CELE T. S. L.

mieścia usiłował przedewszystkiem wyrwać nóż 
Haderze przy szamotaniu się H adera pokaleczył 
Sadłowskiego w głowę i plecy. Cięcia w głowę 
były poważne gdyż nie m ożna było przez długi 
czas utamować ODficie spływającej krwj. Siostra 
Sadłowskiego Kasia ra tując brata chwyciła za 
ostrze noża, przyczem prz rżnęła sob.e całą dłoń 
kicną aż zas/ła  potrzeba  zszywania. Najgorzej 
zda j.  się wyszedł  z tej opresji sam bohater H ł- 
dera bo miał otrzymać, czy sam sobie w czasie 
szamotania nożem zadi ł 7 ciętych ran nie licząc 
suchych razów po głowie i innych głownie do 
takiego celu służących częściach ciała pośle­
dniejszych. Podziwiano jednak jego zmysł i siły, 
że potrafił dowlec się do miejscowego P. P. skąd 
go odstawiono naturalnie nie do pieleszy dom o­
wej, ale do szpitala w Rzeszowie. Taki to obecnie 
duch czasu newet i na naszych spokojnych 
wioskach zapanował.

Krwawe wesele w Dr&biniance. W  dniu 8  bm. 
odbywało się u J a n a  Bąka w D rabiniance we­
sele. Koło godziny 9 wieczór przybyli na to 
wesele niezaproszeni goście mianowicie żołnierze 
22 p. artylerji z Rzeszowa w liczbie trzech 
w stanie nie całkiem trzeźwym. Zabrali się 
zaraz do tańca, w czasie którego przychodziło 
do sprzeczek i kłótni, albowiem jeden z przyby­
łych artylerzystów bom bar. Złamaniec podstawiał 
nogę tańczącym parom i przeszkadzał. Obecny 
na weselu naczelnik gminy zwracał kilkakrotnie 
uwagę Z lam ańcowi i wzywał go, aby się zacho­
wywał spokojnie. Gdy tenże dalej niepokoił 
weselników i przychodziło już do awantury, 
przystąpił starszy drużba Walenty Miąsik do 
muzykantów i zakazał grać, a w tym czasie 
knnonier Kaznowski nożem zadał w lewą łopatkę 
ciężką ranę Miąsikowi. Zauważywszy to geście 
weselni poturbowali Kaznowskiego zadając mu 
ranę  tępem narzędziem w głowę, a w tym wł śnie 
czasie, jak wykazały dochodzenia, Stanisław 
Gliwa zięć wójta z Drabinianki, kołem z płotu 
uderzył z tyłu stojącego i spokojnie się zacho­
w ującego kanoniera Chudego w głowę tak, źe 
ten w 10-ciu minutach życie zakończył. Gliwę 
przyaresztowano i do P rokuratury  oddano. Dal­
sze dochodzenia w toku.

F2 Kazimierz Salwach
w  R z e s z o w i e

—  ■ ■ poleca —  ■ —

na sszon wiosenny w wielkim wyborze: 
BIELIZNĘ MĘSKĄ białą i kolorową -  KRAWATY -  
RĘKAWICZKI niciane i skórkowe — POŃCZOCHY 
w przeróżnych kolorach i odcieniach — SKARPETKI 
MĘSKIE i DZIECINNE — CHUSTECZKI do nosa

CZAPECZKI i KAPELUSIKI dziecinne i s tu d e n c k ie — 
CZA PK1 SPORTOWE m ęskie.

K o s z u l k i ,  s p o d e ń k i  i  p a n t o f l e  
d o  g i m n a s t y k i .

TOREBKI DAMSKIE skórkow e — WALIZKI 
podróżne.

PASKI skórkowe, zamszone i ceratowe.

W S T Ą Ż K I .

ZA B A W K I d z i e c in n e  l e t n i e — B A L O N Y — PIŁKI—  
K R O K IET —  H A M A K I i LEŻAK I —  RAKIETY 

i P1LKI T E N IS O W E  —  P1LKI N O Ż N E .

C e r a t y  n a  s t o ł y  -  W y c i e r a c z k i  
d o  n ó g  k o k o s o w e .

NAKRYCIA STOŁOWE alpakowe oraz chińskie 
srebro FRAGETA.

Rok
1 8 8 7

założenia.
ROBERT D0NTH

w Rzeszowie, obok wieży farnej.

Telefon
9 5 .

płótna czysto lniane, 
szyfony, zefiry, wsypy, 
obrusy, ręcznui, ie.erki, 
opale, kloty, materje, 
cnusisczki, kołnierzyki, 
krawaty, rękawiczki, szelki, 
pończochy, skarpetki, laski,

k a p e l u s z e  i czapki .

z własnej wytwórni:
K O S Z U L E

z gorsem piKOwvm zł. 13 80, 
“z e f i r o w e ,  p o p e l t n o v c ,  n o c n e .

K O Ł D R Y
w e wszelkich rodzajach.

P O Ś C I E L
gotow a i na zam ówienie.

B I E L I Z N A
damska i dziecięca 

p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

Z A M Ó W I E N I A  W Y K O N U J Ę  
SOLIDNIE, TERMINOWO, TANIO.
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